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Rok XV. Nr. 3. 
Wychodzi na każdą niedzielą. 

Dnia 20 stycznia 1929 roku. 

ORGAN GL ÓW NB GO Z W I .Ą Z KU STRAŻY POŻARNYCH RZBCZYPUSPOLlTEJ POLSKIEJ 

Niezdrowa 
Kiedy do poprzedniego numeru „Przeglądu Po­

żarniczego" pisałem artykuł, jaki zamieszczony zo­

stał na tem miejscu p. t. ,,Krótki bilans roku 1928-go" 

i kiedy w tym artykule stwierdziłem, że na grun­

cie współżycia i poczynań zbiorowych zrzeszonego 

strażactwa za mało jest jeszcze poczucia jedności 

i spoistości korporacyjnej, nie przypuszczałem, 

abym już za dwa dni potem był świadkiem nowego 

przejawu, który w zupełności potwierdził moje do­

tychczasowe spostrzeżenia. 

Ostatnio zaobserwowany przejaw jest, z uwagi 

na środowisko, w którem miał miejsce, o wiele ja­

skrawszy od innych i utwierdził mnie ostatecznie 

w przekonaniu, że atmosfera naszego· współżycia 

i współdziałania korporacyjnego jest niezdrowa, 

w stosunkach bowiem wzajemnych brak nam w całej 

pełni tych najistotniejszych pierwiastków etyki i kar­

ności korporacyjnej, jakie zawsze stanowić będą 

o wartościach porządku moralnego wśród zrzeszone­

go strażactwa polskiego. I dlatego też po kilkodnio­

wym namyśle doszedłem do przeświadczenia, że jed­

nak nieodzowne jest pisać tu niezwłocznie o fakcie, 

jaki miał miejsce, wychodząc przytem z założenia, 

ie naszym obowiązkiem publicystycznym jest wszak 

przyczyniać się do przezwyciężania wszelkiego zła, 

oslabiajqcego siły twórcze zrzeszonego strażactwa-

Oto, będąc wyjątkowo na ostatniem posiedze· 

niu Zarządu Głównego Związku Straży Pożarnych, 

bylem świadkiem, jak podczas dyskusji nad wpro­

wadzeniem pewnego systemu postępowania w pra­

cach korporacyjnych, padły z ust jednego z Druhów 

Członków Zarządu Głównego takie znamienne słowa 

(przyiaczam je ściśle): „Możecie, Panowie, to uchwa­

lić, a my na terenie naszego Związku (Wojewódz­

kiego} wydamy zakaz stosowania tego". 
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atmosfer a. 
Zaiste, niesłychane! 

Gdzież więc są podstawowe zasady karności kor­

poracyjnej? Gdzież poszanowanie woli większości? 

Gdzież poczucie o konieczn'ości podporządkowywa„ 

r.zia się woli władz zwierzchnich, powstałych wszak 

w najbardziej demokratyczny sposób, bo w drodze 

wyborów stopniowych? Gdzież wreszcie logika po· 

stępowania, skoro osoba wchodząca sama w skład 

władzy zwierzchniej, wypowiada jej zarazem posłu­

szeństwo, gdy się sama ma czemuś podporządkować?, 

- Wszystko jest niczem, gdy sposób załatwienia da· 

nej sprawy ma nie iść po linji „mego" zapatrywania. 

Wyśmienite też był o po wypowiedzeniu sł ów po­

wyższych odruchowe, zdradzające wielkie zdenerwo­

wanie wewnętrzne, oświadczenie przewodniczącego, 

Druha Prezesa Głównego Związku. Rzucił On tylko 

te słowa treściwego zapytania: ,,To po cóż my tu 

siedzimy, obradujemy i czas sobie wzajemnie zabie-: 

ramy?" - W słowach tego zapytania została w ten 

sposób uwypuklona cala niekonsekwencja powyżej 

przytoczonego zdania Członka Zarządu Głównego, 

ale zarazem przebijała też przez nie nuta boleści, cały 

tragizm wewnętrzny obywatela - strażaka, który 

swem wrażliwem sercem społecznika odczul odrazu 

jak wysoce niezdrową atmosferę zdradziły słowa po­

\przednika. 
Bo lakt, który przytaczam, budzi smutne rellek­

sje. Podobne bowiem powiedzenia słyszeliśmy, już 

'nieraz coprawda, ale na gruncie poszczególnych stra­

ży pożarnych lub w ich stosunkach ze związkami, 

czy wreszcie ze strony tych ostatnich. wobec Głów­

nego Związku . Dziś słowa te padły w jednej z nai­

ściślejszych komórek władz zwierzchnich strażactwa 

- w Zarządzie Głównym. A padły przytem, co iem 

charakterystyczniejsze, z ust wieloletniego działacza 



pożarniczego, którego piersi zdobi znak za wysług~ 
lat 40-tu i z ust którego może właśnie najmniej cze­
goś podobnego mogliśmy się spodziewać. 

świadczy przeto fakt ten, że ta niezdrowa atmo­
slera współżycia wzajemnego jest już zbyt powszech­
na, że nie tylko w najniższych, ale i w najwyższych 
komórkach korporacji naszej, włada jeszcze polaka­
mi duch prywaty, niezgody i bezkarności. 

Pominqlem tu zarówno nazwisko autora tych 
słów niesłychanych, pominąłem treść samej sprawy, 
przy omawianiu której słowa te wypowiedziano. Isto­
ta słów tych jest w prawdzie swojej tak naga, że jui 
nie potrzebuje żadnych komentarzy. Gdyby zaś je tu 
jeszcze rozwijać, to dowód prawdy stałby się iem 
oczywistszy. Zważyć bowiem należy, iż słowa oma­
wiane padły w czasie dyskusji, kiedy sprawa jeszcze 
nie była przesądzona, a przytem Oponent nie wy­
czerpał też ze Swej strony dróg, na jakie mógł spra­
cl)ę dyskutowaną skierować (dopiero po słowach po­
wyższych . zaproponował Prezes Głównego Związku 
przekazanie sprawy decyzji Rady Naczelnej), chociaż 
i tak nie może być żadnych usprawiedliwień, któreby 
tlomaczyły dobrego, świadomego swej roli korporan­
ta - strażaka z podobnego naprawdę niedopuszczal­
nego nigdy zastrzeżenia. 

Podać wreszcie winienem, iż piszę te słowa by· 
najmniej nie pod wpływem wrażenia, iż $prawa dy-

skutowana dotyczyła właśnie mego wniosku, co mógł­
by mnie, być może, krytykowany zarzucić. Biorę 
treść wypowiedzianych słów li tylko z punktu wi­
dzenia zasad, na jakich opierać się winno we współ­
życiu wzajemnem nasze zrzeszone strażactwo, zazna­
czając zgóry, że się właśnie podporządkuję w dzia~ 

laniu, gdy mój wniosek nie zyska aprobaty zwierzch­
nich władz korporacyjnych. 

Fakt przytoczony stać się jednak musi dla naj­
szerszych warstw zrzeszonego strażactwa najwyż­
szem memento, że snać niezdrowa jest atmoslera na­
szego współżycia korporacyjnego i że jq corychlei 
uzdrowić należy. 

Uzdrowić zaś tę atmosferę można tylko wysił­
kiem wspólnym całego strażactwa! Co więcei po­
trzeba nam jaknajrychlej czynu wspólnego, który 
byłby przeciwstawieniem się wszelkim odśrodkowym 
dqżeniom i przejawom - potrzeba czynu wielkiego, 
któryby się stal wyrazem naszej jedności i spoistości 
korporacyjnej. 

Tym czynem niechaj się stanie wzniesienie w Sto­
licy Państwa, w Warszawie gmachu siedziby Głów­
nego Związku Straży Pożarnych. 

Tylko taki wielki czyn jedności korporacyjnej 
zmienić może zgubne w swych następstwach przeja­
wy niezdrowej atmosfery obecnej. 

S. Pągowski. 

Jak zabezpieczyć byt ochotniczych straży pożarnych. 
Wiele się mówi i pisze o niedość 

energicznej i skutecznej walce z 
pożarami, o spóźnion)Tich wyj·az­
dach ·do pożarów, o braku narzę­
dzi strafackich lub złem i-eh funk­
cjonowaniu i t. <i. 

Wiemy je.dnak, że strażak-ocho­
tnik z narażeniem własnego życia 
poświęca się ratowaniu ginącego 
mienia bliźniego, więc straży jako 
takiej nie mO'żna i nie należy przy­
pisywać dych chęci w akcji ra.fun­
kowej. Zasadnicza wina leży tu w 
złym stanie materjalny:m placó­
wek strażackich. Wszak rokro­
cznie egzystencja każdej straży 
musi ·pochłonąć pewne sumy, już 
to na sipra wienie nowych narzę­
dzi, już to na remont starych lub 
uszkodzonych w czasie pożaru, 
wreszcie na różne .z.jazdy i zawo­
dy, _.na prenumeratę pism i t. d. A 
skąd straż ma czerpać fundusze? 

Znam straże .pożarne ochotni­
cze, które nie posiadają ani jedne­
go członka popierającego, niema 
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bowiem ludzi 1 którzyby matetjal­
nie chcieli popierać istnienie i roz­
wój straży. 

Wszelkie imprezy jak: majów­
ki, zabawy, przedstawienia. z któ­
rych straż może czerpać ·dochody 
udają się w swej fazie początko­
wej, lecz IPO kilku razach nie cie­
szą się dostateczną frekwencją. 

To też dana straż jako tako 
egzystuje tylko dzięki samym Czy!l­

nym członkom i zarządom, gdyż 
przeważnie ci ludzie, chociaż sa­
mi biedni, wspierają byt organiza­
cji. Ale też z czasem ten za.pał, 
ta idea i poświęcenie w tych wa­
runkach działalności zanikają i po-

wstaje ogólna apatja i zniechę­
cenie. 

Przyjrzyjmy się więc bliżej, jak 
pr·zedstawia się sytuacja niejednej 
stra:ży pożarnej ochotniczej. Dzię­
ki staraniom Zarz~du i przy wy­
datnej pomocy całej drużyny, uda­
ło się np. przy urządzaniu różnych 
imprez dochodowych zehrać w 
ciągu roku do dwustu zł.. Ileż to 
pracy1 zabiegów i mozołu k·oszto­
wało zdobycie tego grosza. Ale 
i to dobre. Ze składek członkow­
skich wpłynęło 30 złotych. I to się 
nazywa cały kapitał! 

A wydatki? Wszyscy doskona­
le je znamy. 

Trzeba sprawić umundurowanie 
gdyż obecne istnieje już osiem lat, 
a tyle razy służyło przy pożarach, 
ćwi.czeniach, zjazdach i t. d. i trze­
ba węża tłocznego 1 którego jed 
zaledwie osiem mtr., a zdałoby się 
jeszcze conajmnieJ pięć razy, a wła• 
ściwie dziesięć razy tyle; węża 
ssawnego mamy cztery metry i 
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łrzebaiby go dokupić; li<:zne są po­
trzeby w zakresie uzbroienia oso­
bistego strażaków; nieodzowne 
jesi wprost wzięcie udziału w zjeź­
dzie i zawodach i trzeba na po­
dróż; czujemy potrzebę i korzyści 
prenumerowania "Przeglą·du Po­
żarniczego"; należy uiścić składkę 
członkowską do Związku i składkę 
ubezpieczenia strażaków. Co zaś 
najgłówniejsze, to wydatki w zwią/.:­
ku z wyjazdami 1do !Pożaru, gdZJie 
zepsuł się beczkowóz, pękł wąż, 
uszkodziła się sikawka i niema 
skąd czerpać na naprawę tych 
uszkodzeń, już nie mówiąc, że ten 

· ten i ów strażak-ochotnik spalił 
buty lub ubranie i gdy jest bied­
ny należałoby też przyjść mu z ja­
kąś pomocą. 

A 1co mówić o samym wyjeździe 
do pożaru? N a łamach „Przeglą­
du Pożarnkzego" sprawa koni 
do wyjazdów dla straży była sze­
roko oma wiana, lecz realnie nie 
została jeszcze załatwiona. Do­
brze jeżeli można było wziąść ko­
nie wyznaczone na ten cel. w prze­
ciwnym zaś razie ~asa straży mu­
si płacić za wynajęcie koni. 

W jaki więc sposób zabezpie­
czyć byt straży pożarnych ochot­
niczych, pragnę właśnie w niniej­
szym artykule poruszyć i proszę 
Sz. Druhów, aby się w tei kw es tj i 
wypowia1dali na łamach naszego 
11Przegląidu Pożarniczego". 

Ochotnicze straże pożarne są to 
zespoły ludzi, owi·anych ideą do­
bra bliźniego i publicznego, którzy 
wytknęli sobie jako cel, iako za­
danie: bronić mienia i życia bliź­
niego z narażeniem życia własne­
go. Musimy jednak stwierdzić, że 
strażak-ochotnik w społeczeństwie 
naszem nie jest · jeszcze należycie 
zrozumiany, ceni1ony i popierany 
w swych poczynaniach, iak na to 
zasługuje. Dzieje się to ·z braku 
odpowiednich ustaw państwowy.eh, 
któreby normowały byt i egzysten­
cję ·straży i stąd wypływa ten an­
tagonizm między drużyną strażac­
ką a społeczeństwem. 

Dopóki też kwestia ta nie będzie 
zasadniczo załatwiona, jest rzeczą 
odpowiednich władz państwowych 
i korporacyjnych, a przedewszyst­
k.iem Zarzą·du Głównego Związku 
Straży, starać się u odpowiednich 
czynników, aby otoczyły większą 
opieką straże ochotni1cze, szcze­
gólnie wiej'skie, które są bodaj w 
najgors.zem położeniu tak pod 
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względem ma·terjalnym, jak i po­
parcia moralnego. 

Wiemy, że wieś, że gospodarz 
nie da dobrowolnie ailli grosza na 
cele walki z pożarami. Samorzą­
dy zaś reprezentowane przeważ­
nie przez tychże gospndarzy, szcze­
gólnie zaś gminy wiejskie, nie 
wstawiają do preliminarzy budże­
towych ża1dnych sum na cele stra­
ży, lub wstawiają kwoty bardzo 
małe. 

To też mojem zdaniem wszelkie 
koszty i wydatki ·związane z akcją 
ratunkową ·przy pożarach winny 
być pokrywane przez Powszechny 
Zakład Ubez•pieczeń Wzajemnych; 
a dlaczego tak twierdzę, postara~ 
się te.go dowieść. 

Na zasadzie ustawy sejmowej 
każda budowla podlega ubezpie­
czeniu i z tego tytułu Pow. Zakład 
Ub. Wzajemnych pobiera odpo­
wiednie składki roczne, by w :a­
zie pnżaru wypłacić poszkodowa­
nemu sumę, na jaką dana budow­
la jest ubezipieczona. 

Wybucha pożar. Alarmują straż. 
Ta, nie 1posiadając konL bierze 
pierwsze leps·ze. Jedzie do poża­
ru. Zaczyna się ratunek. Straż 
przyjechała szybko. Warunki w 
akcji sprzyjają: woda blisko, dru­
żyna w komplecie sprężyście a 
dzielnie pracuje i dzięki temu spło­
nął, nieraz częściowo tylko, jeden 
budynek, a reszta zagrody, zaw­
dzięczając pracy straży ochotni­
czej, ocalała .. Druhowie spracowa­
ni, zmęczeni powracają pieszo do 
remizy bez podziękowania, bez 
słowa uznania. Po sprawdzeniu 
zaś taboru okazuje się, że · złama­
no drabinkę i bosak, że pękło pod­
wozie u beczkowozu, że uszkodzo~ 
no sikawkę, nie mówiąc już o tern, 
że ten i ów spalił sobie buty lub 
zniszczył ubranie. Te i tym podo­
bne uszkodzenia prawie zawsze się 
trafiają. Niedość na tern, właści­
ciel k01ni za plecami woła: „E. 
strażaki, zapłaćta mi za furmankę, 
darmo nie będę jeździł". 

Wynagrodzeniem straż8:kawi 
jest wewnętrzne zadowolenie .z,e 
spełnionego czynu dla dobra bhz­
niego. 

Ale jak załatwić resztę, skoro w 
kasie pustki? Pytam się też, kto 
na tern zyskał? Zyskał właścidel 
palącej się zagrndy, gdyż mn~ej po­
niósł strat i Powszechny Zakład 
Ubez. Wzajemnych, który wypła­
cił mniejsze odszkodowanie. Wie­
my wszak, iż pierws·zy nie jest skD-

ry do wynagrodzenia i rzadko· kie­
dy trafia się fakt, i·ż tenże pokry­
wa rzeczywiste koszty poniesione 
przez ·straż w czasie ratowania je­
go mienia. Powszechny Zakład 
Ub. Wzajemnych zyskuje zaś na 
uratowanym objekcie przez to, że 
wytrąca pewien procent z sumy 
ubezpie1czenia za niedopalone czę­
ści budynków, względnie zia pozo­
stałe drzewo, nie mówiąc już o cał­
kowitem uchronieniu się ·od szkód, 
jakie powstałyby, gdyby pożar 
rozrósł się do większych rozmia­
rów. 

By zatem placówki straży pożar­
nych ochotniczych mogły się na­
leżycie rozwijać, by mo1gły nieść 
wydatną i skuteczną pomoc w o­
panowywaniu klęski pożarów, na­
leży iprzedewszystkiem dostarczyć 
im wszelki1ch środków do tego ce­
lu, aby strażak .poza służbą nie wy­
siłał się bezskutecznie w zabie-
gach o stan materjalny i egzy­
stencję straży. 

A jak to uczynić? Otóż dosko­
nale wiemy, że roLnik jest nie­
zmiernie egoistyczny, gdy mu się 
powie, żeby ofiarował z parę gro­
szy na straż i jeżeli nieszczęścia 
nie doświadbył, to żadną mia­
rą dobrowolnie nie da, powie bo­
wiem zawsze, że straż mu jest nie­
potrzebna. 
Więc też, zdani:em mojem, Po­

WS/Zech1ny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych w porozumieniu z od-
powiedniemi wła1dzami państwo­

wemi powinien podwyższyć cho­
ciaż o minimalny procent składki 
ubezpieczeniowe, a sumy stąd osią­
gnięte wyłącznie przeznaczać na 
cele straży wiejskich, .na obronę 
przeciwpożarową wsi. 

Powszechny Zakład Ubezpie­
czeń Wzajemnych subsydjuje 
wprawdzie Związki strażackie i 
straże pożarne. Czytamy w spra­
wozdaniach zamieszczonych w 
„Przeglądzie Pożarniiczym" o su­
mach wydawanych nia cele obrony 
przeciwpo·żarowej, le1cz zaznaczam, 
że SUill:.Y te są niewystarczające 
wobec bardzo niekorzystnego po­
fożenia materjalnego, w jakim znaj­
duje się znaczna większość stra­
ży pofarnych ochotniczych. Dla­
tego też straże w wielu wypad­
kach niezdolne są do pracy przy 
pożarach, gdyż brak odpowiednich 
narzędzi zniechę·ca nawet najwięk­
szego ideowca. 

Franciszek Zajączkowski. 
Naczelnik O. S. P. w Bodanisze. 
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Dbajmy więcej o strategję pożarniczą. 
W zamieszczonym w Nr. 46 -

48-ym „Przeglądu Pożarniczego" 
z roku ubiegłego 1artykule p. t.: 
„Wrażenia i spostrzeżenia z tego­
rocznych zawodów", słusznie zau­
ważył druh Wł. Weinbergier, 
że zawody drużyn strażackich są 
konieczne, gdyż prowadzą do nie­
odzownej sprawności, potrzebnej 
strażom podczas walki z pożara­
mi. Jest jednak druh W. za utrzy­
maniem w zasa.dzie dotychczas·o­
wego regulaminu zawodów, gdy ja 
jestem przeciwnego zdania i dla­
teg·o też, wiedząc z jednej stro­
ny, że poglądy moje podziela już 
wielu druhów, a z drugiej zaś są­
dząc, że coraz szersze koła ofi­
cerów strażackich przekonywać 
się będą, niewątpliwie, o słuszno­
ści moich zapatrywań, pozwalam 
sobie wypowiedzieć uwagi poniż­
sze. 

Na wstępie zapytam, czy tak 
pożądaną dla straży naszych spraw„ 
ność w wake z pożarami, zdoby­
wają drużyny strażackie wyłącz­
~ie dzięki umiejętności sprawiania 
jaknajlepiej narzędzi według in­
strukcji i gdy strażacy znają 
wyśmienicie, „na pamięć" wszyst­
kie „prawidfowe ruchy i chwy~ 
ty"? Czy wreszcie też drużyna, 
która za te prawidłowe, a wzoro­
wo wykonane ruchy i chwyty o­
trzyma palmę pierwszeństwa, bę­
dzie ją dzierżyć również na polu 
zmagania się z pożarem? 

Mam właśnie przeświadczenie, i 
wrażenie, że tak nie będzie, bo do 
osiągnięcia zwycięstwa w opano­
wywaniu pożaru potrzebne są nie­
tyllm prawidłowe ruchy i chwyty, 
ale nieodzowna jest znajomość 
strategji pożarniczej, która jest 
bodaj najkardynalniejszym warun­
kiem racjonalnego przeprowadze­
nia akcji ratunkowej. I dlatego ze 
swej strony twierdzę, że wydat­
niejszą sprawność osiągniemy wte­
dy, jeżeli drużynę wyćwiczymy 
nie tylko w ruchach i chwytach, 
ale pr2Jedewszystkiem w strategji 
pożarmic.zej, fo jest w roz:wiązy­
waniu zadań taktycznych i to nie 
w ten sposób, jak się to zazwy­
czaj dotychczas praktykowało, 
lecz raczej w sposób, jaki był za­
stosowany w Okręgu Częstochow­
skim, 10 czem już drukował „Prze­
gląd Pożarniczy" w Nr. 33-34-ym· 
z roku ubiegłego. 

Dla dowódcy na miejscu akcji 
ratunkowej obojętne wszak jest, 
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czy dany strażak chwycił w pew­
nym momencie za szczebel drabi­
ny „nachwytem", czy „podchwy­
tem", ale natomiast nie może po­
zostać obojętna dewiza: "irozsta­
wić właściwe narzędzia na właś­
ciwych miejscach". A właśnie ta 
przewaga, jaka w dotychczaso­
wych regulaminach zawodów za­
rysowywała się w odniesieniu do 
ćwiczeń z narzędziami, a zaś w 
niedocenianiu ćwiczeń taktycz­
nych, dawała w rezultacie efekt, 
że mistrzowskie drużyny przy po­
żarach stawiały „niewłaściwe na­
rzędzia na niewłaściwych miejs: 
cach". 

Druh W. twierdzi w swym arty­
kule, że ćwiczeni.a rzędowe i szkol­
ne są głównie egzaminem druży­
ny, a rozwiązywanie zadań tak­
tycznych egzaminem dowódcy. 
Przy obecnym regulaminie tak jest 
w istocie, ale przypatrzymy się też, 
jak to wyglądają te egzaminy do 
tej pory. Drużynę egzaminujemy 
stale na zawodach rejonowych, 
okręgowych, wojewódzkich i ogól­
no-państwowych, zwracając przy­
tem uwagę na dokładność i precy­
zyjność wykonania każdego naj­
drobniejszego ruchu przy sprawia­
niu narzędzi. A dowódca? - o­
trzymuje on na kartce zadanie 
taktyczne i sędziowie zapytują go 
o rozwiązanie tego zadania. A jak 
się fo przedstawia przytoczę poni­
żej fakt autentyczny. 

Dowódca z grupy IV-ej otrzymał 
zadanie, na którem oznaczono kil­
ka budynków, a z nich jeden pod 
mianem szpitala zaznaczony jest 
.jako płionący. Dowódca opowiada, 
jak ro.zwinąłby akcję ratunkową, 
ale zapomina, że przedewszyst­
kiem należałoby pomyśleć o rato­
waniu chorych, którzy 'Znajdują się 
w szpitalu (co prawda, na kartce 
ich tam nie było); zresztą poco mu 
wogóle takie zadanie, kiedy tam u 
nich, w zapadłej wsi niema szpita­
la i budynków piętrowych. No, ale 
mu podpowiadają ,i otrzymuje oce­
nę „dobrze". 

To też inicjatorzy zeszłorocz­
nych zawodów w Częstochowie 
wychodzili raczej z założenia, że 
rozwiązywanie zadań taktycznych 
winno być egzaminem praktycz­
nym nie tylko dowódcy, ale i dru­
żyny, przyczem nie chcąc powt~ 
rzać tego, co już było drukowane 
na łamach „Przeglądu Pożarnicze­
go" odsyłam i,nteresujących się 

tem zagadnieniem do Nr. 33-34-go 
z roku 1928-go, gdzie w artykule 
p. t.: „O zmianę programu zawo­
dÓ'w okręgowych" starano się uza­
s:idni~ słuszność inicjatywy Okr. 
Związku Częstochowskiego. 

Zapytuje Druh W .. w swym ar­
tykule :„ W rażenia i spostrzeżenia 
2 tegorocznych zawodów", a.y jest 
możliwe ocenianie przez sędziów 
t'ozwiązywania zadań taktycznydi 
przy zespole sędziów propo­
nowanym przez zwolenników ta­
kiego programu zawodów okręgo­
wych, który, jak w Okr. Często­
chowskim obejmowałby tylko ćwi­
czenia taktyczne. Otóż pracę sę­
dziów na zawodach w Częstocho­
wie rozłożono w sposób następu­
jący: 2-ch obserwowało :ruchy i 
chwyty przy narzędziach na pla­
cu, przyczem jeden z nich tylko 
obserwował, a drugi zapisywał, co 
jest wszak bardzo ważne z tego 
względu, że bardzo często wszyscy 
sędziowie notują, a tymczasem 
przeoczają popełnione błędy, któ­
rych jednak obserwujący strażacy 
nie przeoczą, a potem komentują, 
że sąd był niesprawiedliwy w sto­
sunku do niektórych drużyn; 2-ch 
~lastępnych sędziów obserwowa­
ło tylko rozwiązywanie zadań 
taktycznych, a piąty zapisywał ich 
uwagi i notował czas, posiłkując 
się sztoperem. Jak więc z tego wi­
dać sędziowanie jest wykonalne, 
byleby tylko praca sędziów była 
tak mzłożona, żeby jeden nie 
wchodził w atrybucje drugie~o. Nie 
wiem wprawdzie, co Druh W. my­
ślał przez wyrażenie „narzędzie", 
twierdząc, że, aby sumiennie oce­
nić zawody, należałoiby fo.ktvcznie 
posadzić za stołem tylu sędziów, 
ile będzie użyte narzędzi przy 
roziwiiązywaniu zadania taktyczne­
go. Ale sądzę, że przez słowo 
, . narzędzie'' nie rozumiał takich, 
np. przedmiotów, jak: siodełko. 
wiadrto, zastrzaśnik, linkę, podpin­
kę, a tylko narzędzia zasadnicze. 

Winienem teraz nadmienić, że 
jest już ooraz więcej ziwolenmków 
takich zawodów, jakie tytułem pró­
by przeprowadził w roku ub. Okr. 
Związek Częstochowski, a jakie 
pr.zewidu ją w swym programie 
tylim praktyczne rozwiązywanie 
zadań taktycznych, pozostaw:iając 
zawody ćwiczeń szkolnych z na­
rzędziami konkursom rejonowym.. 
Oto na odbytej w Częstochowie w 
dniu 8-ym grudnia T. ub. odprawie 
sędziów z 5-ciu Okręgów, wypo­
wiedziano się za wprowadzeniem 
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_zawodów o takim właśnie progra­
_mie, 

Wreszcie twierdzi Druh W ein­
bergier, że zawody są nie tylko dla 
:nas, ale i dla publiczności. Zgoda. 
Ale jestem strażakiem lat 15-ci;, 
po rozmaitych zawodach jeździ­
łem, .rozmawiałem z publicznością 
i widziałem jak śledziła ćwicze­
ni~ szkolne, te prawidłowe ruchy 
i chwyty, ale •.. najwyżej do czwar­
tej drużyny ćwiczącej zkolei; a po,.. \ 
tern z.ainteresowanie publiczności 
malało, i w końcu wcale go już nie 
było, a na placu pozostawali tylko 
·ci zainteresowani, którym zależało 
na tern by dotrwać do końca, naj­
częściej dlatego, że miały ćwiczyć 
jeszcze specjalnie interesujące ich 
drużyny. I ile razy słyszało się 
zdanie: „czy wy, strażacy, niczem 
więcej nie możecie się popi1Sać, tyl­
ko tak w kółko jedno i to samo?°. 

A sędziowie? - Przy końcu ta­
kich zawodów, gdzie jedna straż 
po drugiej wykonywała te same 
ćwiczenia szkolne wykazywali zaw­
sze znużenie: jeden ziewał, drugi 

, co chwila spoglądał na zegarek, a 
trzeci patrzył na ćwiczących, ale 
z jakąś dziwną rezygnacją. 

Na zawodach w Częstochowie 
tak nie było. Co jedna straż, to 
inne ruchy z narzędziami, wsku­
tek zupełnie odmiennych warun­
ków zadania taktycznego, które dla 
każdej straży było inne. A publicz­
ność? - żałować wypada rąk 
widzów, których ci nie szczędzili 
niemal żadnej drużynie, bijąc 
gromkie bmwa. 

A prasa? - "Goniec Często­
chowski" z dnia 4-go września r. 
ub. tak pisał o tych odmiennych 
nwodach: "ćwiczenia te odbiega­
ły od szablonu i poza fachowemi 
spostrzeżeniami, nawet dla szer­
szej publiczności, były zrozumia­
łe i ciekawe, wypadły zaś nader 
efektownie". 

A więc jeśli zawody st~ażackie 
mają być i dla pu~1liczności, to i z 
te~o względu nall'fałoby właśrue 
w ich programie, J eSli chodzi o za-

• ·wody Okręgowe i wojewódzkie, 
uwzględniać raczej ćwiczenia tak -
tyczne, niż ćwiczeni.a szkolne z 
narzędziami. 

Jak każda nowa idea, tak ii sy­
stem próbowany przez Okręgowy 
Związek C7ęstochowski, ma oczy­
wiście zwolenników i przeciwni­
ków. Czyje jednak poglądy zwy-

· ciężą, to już niedaleka przyszłość, 
. niewątpliwie, pokaże, 

S. T. 

_Nr. 3 

Naprawa parcianych węży tłocznych. 
Prawie każda straż pożarna 

wiejska, nawet niektóre miejskie, o 
czem miałem się możność osobiście 
przekonać, nie posiadają tajemnicy 
właściwego 1a mało kosztownego 
naprawiania węży tł.ocznych par­
cianych. 

Powtradam tajemnicy, gdyż mimo 
wskazówek, jakich udzielają nam 
nasze powagi pożarnicze, sprawa ta 
dla wielu jeszcze straży jest na­
prawdę trudna do realizowania. 
Wobec zaś konieczności iracjonal­
nego naprawiania węży, co jest 
nie.z.miernie ważne ze względu na 
ich koszt olhrzyrni, przez . ·co tez 
nie każda straż pozwolić sobie mo­
że na zastąpienie podniszczonych 
węży nowem.i, należy sprawą tą 
stale się zajmować. 

Spotyka się często w naszych 
strażach pożarnych, że wąż tłocz­
ny, posiadający niewielkie naogół 
us.zkodzenia, staje się dla danej 
straży bezużyteczny i często gni­
je gdzieś w kącie remizy, lub dzie­
ci, wywlókłszy go z kąta, bawią 
się nim po drodze, gdyż straż nie 
posiada sposobu naprawienia go, 
a temsamem i należytego nadal 
wykorzystywania, 

Jednak łatwym i prostym spo­
sobem można załatać uszkodzony 
wąż i pracować nim przez długi 
jeszcze czas, nie narażając się na 
ogromny koszt kupna nowych wę­
ży. Jeżeli chodzi o węże gumo­
wane w każdym niemal sklepie 
z mate.rjałami chemicznemi znaj­
dują się środki do <ich reperacji, 
w postaci różnych klejów, służą­
cych li tylko do klejenia gum. 

Gorzej cokolwiek przedstawia 
się naprawa węży parcianych, któ­
remi po.sługuje się większo.ść na­
szych straży pożarnych. Niezna­
czy fo, aby sam proces naprawia­
nia ich był bardziej skoimplikrnwa­
ny, a jednak trudności, jakie się 
napotyka :.:a niejednokrotnie bar­
dz;o trudne do pokonania. 

Piętrzą się one zwykle przy na­
bywaniu, kauczukowo-benzolowe­
go kleju, który jest dotychczas je­
dynym środkiem niezbędnym przy 
reperacji węży tłiocznych parcia­
nych. 
· Nieraz po odrobinę wyżej wspo­
mnianego kle1u jechać trzeb.a do 
odległej o kilkadziesiąt mil War­
szawy, gdyż w innych miastach 
prowincjonalnych nie dostanie go 
w żadnym sklepie, czego sam na 

własnej skórze niejednokrotnie do­
świadczyłem. 

To też nieraz już rozmyślałem 
nad sposobem ro-związania tego 
ważnego w życiu każdej straży po­
żarnej zagadnienia. Aż wreszcie 
przypa:dek zrządził, że znalazłem 
to, czego szukałem, bez najmniej­
szych zresztą trudności. Będąc bo­
wiem w pewnem mieście powia to­
w em zaszedłem do szewca w za­
miarze kupna butów. Zastałem 
majstra przy pracy. Kleił właśnie 
kauczu~owym klej em na benzolu 
płótno na podszewkę do butów. 
Zdziwiony, zapytałem gdzie on to 
nabył i czekając na .odp<>wiedź „w 
Warszawie" usłyszałem wręcz 
przeciwne słowa: „klej ten przy­
rządzam sam", co mnie jeszcz·e 
hardziej ·zdziwiło. 

W rezultacie wizyty, zamiast 
butów, które na m<>ją chudą kie­
szeń, były za kosztowne, zafundo­
wałem sobie owego kleju całe pół 
kg., płacąc 1 zł. 50 gr, Dzięki te­
mu przypadkorwi zyskałem wiele, 
bo wyreperowałem sobie węże 
uszkodzone1 wszystkie, jakie straż 
nasza posiadał.a, a było ich około 
50-ciu metrów. 

Odkrycie moje przyczyni się z 
pewnością i dla wielu innych Dru­
hów do łatwego, racjonalnego na­
prawiania węży, gdyż niejedna z 
drużyn z łatwością będzie mogła 
nabyć żądaną ilość kleju za mini­
malną sumę u każdego miejsco­
wego szewca. 

Spieszę więc, aby na łamach 
naszeg·o korporacyjnego „Prze­
glądu Pożarniczego" podz' elić się 
tą wiadomością z tymi druhami, 
dla których jest ona jeszcze być 
może nieznana. 
Dodać muszę, że klej ten każ­

dy zwykły śmiertelnik może przy­
rządzić, biorąc kilka kawałków 
kauczuku (dostać go można u każ­
dego szewc.a, trudniącego się wy­
robem butów na podeszwach z t. 
zw. gumy indyjskiej) i rozpusz'cza­
"jąc go w odpowiedniej rifości ben­
zyny lub ben21olu. 

PrzystępujCl!c do reperacji węża, 
należy uszkodzone miejsce do· 
brze wyszczotkować (szczotką ·ry­
żową lub szlakiem). Miejsce to 
smaruje się następnie klejem, i 
przykłada się plaster zrobiony ze 
ścisłego płótna posmarowanego 
również klejem. 

Powstałą łatę przyklepać nale­
ży młotkiem, najlepiej drewnia-
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nym .i przyprasować, lekko na­
grzanem żelazkiem. 

Po dokooo.niu tych czynności za. 
łożyć trzeba· pasek płótna, szer­
szy cokolwiek od łiaty i dłuższy 
niż obwód węża i nasmarowany 
klejem. W miejscu złączenia pas­
ka, zeszyć mocno oba jego koń­
ce, nie dziurawiąc samego węża; 
potem przyprasować. 

Tym sposobem zrepaflow.any 
wąż, służyć ,jeszcze będzie przez 
długi, długi czas, zmniejszając tern 
samem koszty utrzyman~a straży 
i podnosząc jej sprawność w wal-
-ce z pożarem. 

Z. Dzięgielewski, 
Naczelnik Och. Straży Poż. 

w Słubicach (pow. Gostyniński). 

l PfHY HIDOna~owei: 
Wśród szeregu pism, posw1ęco­

nych spraw.om komunalnym, wy· 
różni.a się dodatn~o wychodzący od 
roku tygodnik , , Kraj'', wydawany 
w Warszawie nakładem Polskiej 
Agencji Publicystycznej, a redago­
"#any wprawną ręką p. Witolda 
Giełżyńskiego. 

W nr. 35-ym ,,Kraju" w roku ub. 
znaleźliśmy artykuł 1 który nas spe­
cj.a]nie zaintereS1owiał. 

Autor, podpis1Mly inicjałem H. 
Buk., w obsizemym artykule p. t. 
„Zapobieganie pożarom", dowodzi, 
że „gaszenie pożarów jest zada­
niem gminy, która w tym celu 
utrzymuje stmż pożarną", zaś wal­
ka zasadnicza z pożairami składa 
się z dwóch czynmiików: z poczucia 
osobistej odpowied,zialności każde­
go obywaiela, znajdującej wyraz w 

akcji prewencyjnej, oraz z należy­
tej organizacji straży pożiarnej. 
Rozwijając myśl swoją, p. H. 

Buk, twiierdizi, że należy powoły­
wać do życia „Komitety obywatel­
skie dla zapobiegania pożarom", 
które, zo.rganiizo!W'arne będąc w 
każdem miasteczku, miałyby za za­
danie ro~wiązywać następujące py­
tania: Gdzie wybuchły p.ożary? Co 
był.o p0W1odem pożairu? Jaki był 
powód dużych stmt? W jakich za­
kładach pr1zemysJ.owych albo ręb­
dzielniicrzych pożary zdarzają się 
najczęściej? Czy pożar wykryto 
szybk'O i czy wezwano natychmiast 
straż pożarną? Kto - ugasił pożar i 
jakim sposobem? J aki1e były przy­
czyny gwałtownego szerzenia się 
pożairów? 

Przedewszystkiem podkreślić na­
leży, iż dotychoz1ais posiadamy w 
Polsce niewiiele takich gmfo, które 
byłyby o tyle zasobne, iż mogłyby 
utr·zymywać straże pożarne, bo na­
ogół biiorąc nasze zespoły strażac­
kie ochotnicze otrzymują tylko z1a­
siłki od gmin i Powszechnego Za­
kła:du Ube·zpieczeń Wzajemnych, co 
jednak nie wysitarcza zazwyczaj 
na opędzenie kooieciznych potrzeb 
i dlatego zachodzi często koniiecz­
nosc odwioływarn1a się naszych 
straży do ofiarllJości społeczeństwa. 

N astępruie, jeśli mowa o mia;stecz­
kach, to na taK s1zC1Zupłym ter·eniie 
spotyka s.ię stosunkowo niewielką 
ilość j edrmsłek, gotowych do pmcy 
społecznej i wyrobionych w tym 
kierunku. One to p!l'lzeważnie całą 
energję swoją oddają na rzecz 
striaży pożarnej, rozumiejąc jej 
znaczenie dl,a nasizych miasteczek, 

m~ad i wiosek. Wkładanie na tych 
ludzń nowych obowiązków i l'lOZpro­
szkowanie ich zapału do pracy 
spofoc:mej, p:rziez or~anraowanie 
proponOIW'anych przez autom 11Ko­
mitetów obywatelskich", byłoby, 
zdaniem naszem, rzeczą chybioną~ 

Szczegółową analiizą przyczyn 
każdego pożaru zajmują Slę u nas 
władze policyjne, badając skrupu­
latnie, czy nieszczęście powstało 
w,skutek wypadku lub z braku do­
zioru, czy też spowodowało je 
zbmdrnicza ręka. Nadt10 Powszech­
ny Zakład Ubeizpieazeń Wzajem~ 
nych zanLqi wypłaci poszkodowa­
nym odszkodow:anie pogorzelowe 
rćwinież dokładnie bada przycizynę 
pożiaru i jego następstwa, szacując 
szazegółolW'o straty. Wres1zcie 
straże poiżarne i Z!Wliązki strażackie 
rczporządz1ają w dostatecznej mie­
rze materj ałami, których gromadze­
niem, Autor wzmiankowanego ar­
tykułu pragnąłby obarczyć propo­
nowane „~omitety obywatelskie". 

Odnosimy więc wrażenie, że ko­
mitety takie byłyby zbędne, a o 
·wiele celoiWlSize byłoby Illatomiast. 
aby dtz.iałacze samorządowi nawoły­
wał.i szeriokie warstwy społeczeń­
stwa do wstępowania w S'zeregi 
czynnych i popierających człon­
ków już isrtnńej ących i nO!Woorga­
nizu j ących s1ię stale ochotniczych 
placórwek sbriażiaakich, w ich bowiem 
ramaich organizacyjnych znajdzie 
się dosfarteczin.iie rozległe pole do 
pracy nad skutecznem p:r.zeciwdizia­
ł aniem klęskom poż.airowym. 

Wu es. 

W listopa·dzcie r. ub. Straż Pożarna w Leningradzie (Rosja) obchodziła jubileusz 125-ej rocznicy istnienia. Ilu­
stracja powyższa p:nzedstawia strażaków w mundurach, jakie używane były w tej Straży od nafdawniej­
szych czasów do chwili obecnej. (Widzimy z tej ilustracji, jakim to zmianom ulegało umundurowanie straża­
ków rosyjskich aż · do chwili obecnej, kiedy to strażacy otrzymali najbardziej odpowiadające warunkom ich 

służby nieprzemakalne ubranie brezentowe. (Osta1nie z prawej strony). 
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Problemy przyszłej 
obrony przeciwlotni­

czo-gazowej. 

Jak poprzednio, tak też i w tym 
roku, w dalszym ciągu będziemy 
się starali na łamach naszego pi­
sma omawiać obszernie wszelkie 
zagadnienia, wchodzące w zakres 
przyszłej obrony Państwa naszego 
i jego ludności cywilnej na wypa­
dek ewentualnej zaiwieruchy wo­
jennej. 

Na tern miejscu poruszaliśmy już 
niejeden temat ogólny i specjalny 
z dziedziny lotnictwa wojennego 
i obrony przeciwgazowej. Stąd też 
Sz. Czytelnicy, którzy artykułami 
temi się interesowali, rozumieją, 
niewątpliwie, dostatecznie, jak 
ważne są te zagadnienia i jak wy­
tężoną akcję winno nieustannie 
prowadzić w tym zakresie społe­
czeństwo, ażeby nie być narodem 
nieprzygotowanym do własnej o­
brony. Dziedzina ta jest tak waż­
na, że do tematu tego musimy cią­
gle powracać, ażeby podążać usta­
wicznie za rozwojem i postępem 
jej nowoczesnej techniki i organi­
zacji. 

Problem przyszłej obrony Pań­
stwla jest zagrianicą ciągle aktual­
ny. Dowiadujemy się ustawicznie 
ze wszystkich stron o bardzo 
poważnych pracach i przygotowa­
niach. N a wszystkich ważniejszych 
międzynarodowych konferencjach 
pacyfistycznych i humanitarnych 
przedstawiciele poszczególnych 
narodów biją na alarm trwogi, o­
strzegając ludzkość przed kata­
strofalnemi skutkami przyszłej 
wojny z uwagi na postępy techniki 
lotniczej i wynalazków w dziedzi­
nie chemicznych środków bojo­
wych. 

Alarmy te w istocie nie wróżą 
bynajmniej nic dobrego i nic też 
dziwnego, że wszystkie państwa, 
przygotowywując się potajemnie 
'do poważnych zbrojeń, zaiprawiają 
się równolegle do obrony w zna­
czeniu biernem. 

Polska, która pod względem 
przemysłu i techniki nie dorówny-
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wuje pod wielu względami swoim 
sąsiadom, musi przedewszystkiem 
myśleć, ze względów zrozumia­
łych o zorganizowaniu tern dosko­
nalszej obrony biernej, a mamy tu 
na myśli obronę przeciwlotniczą i 
przeciwgazową. 

Już niejednokrotnie zadawaliś­
my tu pytanie, czy jest wogóle 
możliwa obrona przed potężnem, 
nowoczesnem lotnictwem i przed 
bombami napełnionemi materjała­
mi kruszącemi, zapalającymi, bądź 
gazowemi. Na pytania te, o ile so­
bie przypc-minają Sz. Czytelnie v, 
staraliśmy się dać w wielu wypad­
kach odpowiedź pocieszającą, 
twierdząc, że doskonale zorgani­
zowane społeczeństwo potrafi zaw­
sze przetrwać najgroźniejsze sytu­
·acje i zmniejszyć swoje strnty do 
bardzo znikomych rozmiarów. 

O tern, że możnaby się zupeł­
nie zabezpieczyć przed działaniem 
środków bojowych nie można 
mieć żadnych złudzeń i o tern nie­
podobieństwem byłoby · komuś 
zgóry ·zaręczać. Pewne iest jedno 
tylko, że obrona jest zawsze moż­
liwa o ile jednak broniący się jest 
należycie przygotowany i broni 
się umiejętnie. 
Dążeniem naszem będzie zatem, 

ażeby wyczerpać wszelkie możli­
wości i środki w kierunku należy­
tego przygotowania się do obro­
ny biernej w ogólnym tego słowa 
znaczeniu. 

Nad sprawą obrony czynnej nie 
będziemy się zastanawiali, gdyż 
zagadnieniami jej zajmują się kie­
rownicze sfery sił zbrojnych Pań­
stwa. Taktyka bowiem obrony 
czynnej będzie zawsze zależała od 
sposobów napadu nieprzyjaciel­
skiego, a w wielu wypadkach i od 
konieczności stosowania środków 
odwetowych. 

Obrona czynna będzie polegała 
'na stawianiu wszelkich prze~zkód, 
któreby uniemożliwiły nieprzyja­
cielskim eskadrom lotniczym wy­
konania napadów na nasze ośrod­
ki zamieszkiwane ·przez ludność 
cywilną, będące podstawą zaopa­
trzenia frontu we wszelki mater­
jał wojenny. Będą niemi przede-

wszystkiem ośrodki mobilizacyjne1 

fabryczne, siedziby władz, urzę­
dów i sztabów operacyjnych, wę­
zły kolejowe i linje komunikacyj­
ne. 

Nalot nieprzyjacielskich eskadr 
będzie w stanie powstrzymywać 
odpowiednio silna, własna flota 
powietrzna, a następnie wszelkie­
·g o rodzaju zapory powietrzne ba­
lonowe z rozpiętemi sieciami, o­
raz zapory ognia artyleryjskiego 
i karabinów maszynowych. 

Wynika więc z powyższego, że 
ludność cywilna, szczególnie w 
tych ważnych ośrodkach, gdzie 
będzie przedewszystkiem narażo­
na na niebezpieczeństwa, musi być 
należycie przygotowana w obro­
nie biernej. Przygotowanie to mu­
si następować zawczasu, gdyż 
trudno sobie wyobrazić, ażeby w 
chwili alarmu można było pouczać 
niezorganizowane masy co należy 
czynić dla zapewnienia sobie wła­
snej obrony, gdzie należy się skryć 
przed działaniem bomb i w jaki 
sposób uchronić się przed skutka­
mi zabójczych gazów. 

Obrona bierna jest ostateczno­
·ścią, każ-da jednak jednostka musi 
być na nią przygotowana w inte­
resie własnego życia. Rzeczy te 
nie będą zbyt skomplikowane i 
trudne do opanowania, chodzi 
tylko o to, ażeby wszyscy bez wy­
jątku się niemi interesowali, pod­
dawali się chętnie akcji szkolenia 
prowadzonej wszędzie przez in­
struktorów obrony przeciwgazo­
wej, a tam gdzie akcja taka nie 
jest z różnych powodów należy­
cie prowadzona, ażeby pod naci­
skiem opinji publicznej i miarodaj­
nych czynników natychmiast ją po­
dejmowali i prowadzili we właści­
wym kierunku. 

We wszystkich sprawach obro­
ny biernej społeczeństwo posiada 
zupełną autonomję i od stopnia 
zrozumienia przez nie ważności 
tych spraw zależy powodzenie 
akcji, która w rezultacie ma pierw­
szorzędne znaczenie dla przy­
szłych losów naszego Państwa, a 
bezpieczeństwa i dobrobytu jej 
mieszkańców. 
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Podstawą powodzenia każdej 
akcji jest jednak należyta organi­
zacja, którą w tym wypadku stwa­
rzać winno samo społeczeństwo, 

ustanawiając władze kierownicze 
tych poczynań i podporządkowy­
wując się karnie wszelkim ich za­
rządzeniom i przedsięwzięciom. 

Dowody tego, że zdajemy sobie 
aokładnie sprawę z przewagi na­
szych sąsiadów pod względem 
technicznym i że musimy przede­
wszystkiem swój cały wysiłek 
skierować do stworzenia jaknaj­
skuteczniejszej obrony biernej, da­
liśmy przez to samo, że powoła­
liśmy do życia już przed pięcioma 
laty dwie organizacje społeczne, 

mające na celu obronę Państwa i 
ludności cywilnej. Organizacje te 
były każdemu obywatelowi bar­
dzo dobrze znane. Były to: Liga 
Obrony Powietrznej Państwa i To­
warzystwo Obrony Przeciwgazo­
wej. W roku zeszłym obie te or­
ganizacje połączyły się pod nazwą 
Ligi Obrony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej, ażeby tern wydatniej 
pracować wspólnemi siłami dla 
dobra obrony Państwa. 

Powstanie i istnienie tego ro­
dzaju organizacji samoobrony jest 
zjawiskiem bardzo charaktery­
stycznem, prawie nigdzie nie spo­
tykanem zagranicą, a zwłaszcza 

tam, gdzie, jak powiedzieliśmy, 
rozwija się potężny przemysł, a 
przedewszystkiem przemysł che­
miczny. Państwa te raczej pracu­
ją nad udoskonaleniem broni ni­
szczycielskiej, którą będą mogły 
zaskoczyć swoich groźnych rywa- · 
li, względnie ofiary swej zabor-
. czej polityki. I stąd to pochodzi, 
że społeczeństwa obce akcję obro­
ny biernej w zupełności pozosta­
wiają miarodajnym czynnikom 
IJ'ządowym. 

Która z tych zasad obrony bę­
dzie skuteczniejsza, trudno w tern 
miejscu o tern dyskutować; pew­
l!le jest atoli, że największe szan­
se powodzenia akcji orężnej będą 
.posiadały te narody, które przy­
.gotują się do wojny pod każdym 
względem. 

Wiele narodów zawdzięcza swój 
byt samodzielny wyjątkowo do­
godnym warunkom geograficznym, 
tak, że nawet niepowodzenia oręż­
ne nie mogą zdecydować o naru­
s·zeniu ich granic i utr.ade nie­
podległości, nietylko całości, ale 
nawet części kraju. W zależności 

__ od tego i od polityki ekonomicz­
.. llej narody poszczególne prowadzą 
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swoje zbrojenia i przygotowania 
wojenne. Tak więc jedne mocar­
stwa główny nacisk kładą na roz­
budowanie floty morskiej, inne 
armji lądowej, floty powietrznej 
i t. d. Polska natomiast znajduje 
się w najniedogodniejszych warun­
·kach, ponieważ ze wszys·tkich nie­
mal stron posiada zupełnie otwar­
te, łatwe do zaatako;wania grani­
ce, posiada skra wek brzegu mor­
skiego i własne porty konieczne 
do osłony od strony morza, a co 
najważniejsze, że od strony po­
wietrza nie jest chroniona prze­
strzenią trudną dla pokonania 
przez nieprzyjacielskie samoloty. 

Społeczeństwo polskie na wy­
padek wojny byłoby też wystawio­
ne na bardzo ciężkie próby siły 
woli, poświęcenia i spokoju. Mu­
siałoby przezwyciężać znacznie 
więcej trudności od innych naro­
dów, a więc musi być świetnie zor­
ganizowane, niezależnie od siły 
zbrojnej, która będzie czerpać 

swoją energję z całego społeczeń­
stwa znajdującego się w kraju. 

Zasada nowoczesnego milita­
ryzmu „cały naród pod bronią" do 
;żadnego może narodu nie daje się 
zastosować w tym stopniu, jak do 
narodu polskiego. Uświadomie­
niem, energją i poświęceniem każ­
dej pojedyńczej jednostki musimy 
wyrównać te braki, które spm·1.ro­
dufo przewaga środków technicz­
nyc b ze strony wrogów. 

Nie biadajmy już dzisiaj nad tern, 
że przyszła wojna to zagład.a ca­
łej ludzkości. Nie zastanawiajmy 
się, czy wogóle jest celowe orga­
nizowanie czegokolwiek przez spo­
łeczeństwo wobec potężnych o­
śmdków lotniczych i gazowych. 
Pamiętajmy zawsze o tern, że tyl­
ko naród niezorganizowany nale­
życie będzie zdany na pastwę wro­
ga i jego okrutnych środków bo­
jowych. 

W oj na nie może nas zaskoczyć 
niezorganizowanych, a zwycięży 

ten, kto wytrwa do końca: 

. i 'Jerzy Misiński. 

Pokaz obrony prze­
ciwgazowej podczas 

wystawy Poznańskiej. 
~ ~ ~ 

Główny ZwiązelC Straży Pożar­
nych postaniowił w czasie trwania 
Powszechnej Wystawy Krajowej 
w Poznaniu pt1zeprowad.zić poka­
zy straży pożarnych w zakresie 
obrony przeciwgazowej. wycho-

dząc z załoźenia, że strafactwo 
jest powołane do brania udziału 
w akcji obronnej Państwa na wy­
padek wojny przez: obronę ludno­
ści w razie ataków gazowych. 

Projektowane pokazy będą mia­
ły za :zadanie pokazanie akcji 
straży pożarnych podczas opano­
wywania pożaru w w.arunkach, ja­
kie wytwmzyłby ewentualny na­
pad gazowy nieprzyjaciela, a więc 
.gaszenie pożaru objektu zagazo­
wanego wraz z r:ato.waniem lud­
ności i dobytku, a również odkaża­
nie terenu zagazowanego i organi­
zowanie punktów ratowniczych. 

Program tych: pokazów wypełni­
ł oby następujące zadanie. 

Strażackie budowle ćwiczebne 

na Powszechnej Wystawie Krajo­
wej stanowią objekt, na który zo­
stałby wykonany nalot samolotów 
nieprzyjacielskich. Samoloty bom­
bardują ten objekt bombami f:!azo­
wemi zapalającemi, które wznieca­
ją pożar w budynkach. Wówczas 
wyruszają drużyny straży pożar­

nych .i pr.zystępują do akcji ra­
towniczej. 

Do wykonania teffo 7'-ld'!.:!nfa zo­

stałyby użyte oddziałv ~tr~żv ~nec­

jalnie wyszkolone .clio akcji tego 
rodzaiu. W tym ceil1u k..a1żdy Zwią­

zek Wojewódzik~ wystawiłby od­
działy, 'S1kład1ające s.ię z trzech 
sekcji po 6-ciu sfriafaików ikażd'a 

z -dowódcą '()łdd.ziału na czele. Te 
oddziały wykOlllać mają razem po­
wyżej opisaJille izadame pod dlo­
wództwem oficera wy.zm..ruczo1nego­
przez Główny Związek Sfa1aiży Po ... 
żarnych . 

W celu jednolitego przygotowa­
nia oddziałów poszc.zególne Zwią­
zki Wojewódzkie mają już obec­
nie przystąpić dio z.oll"gMiizorwamia 
i szkolenia taklich oddziałów, 

przyczem wskazane jest, ale ni:e-
konieczne, aby członkowie każ­
dego ta.kiego. oddziału rekrutoiwa­
li· się ni1e z jednej straży, ale. z 

kilku, najlepi·ej •z danego rejonu. 
Zocr.-gani.z;o1wane pr.zez Z wiązki 

wio1ewódz:kie P'Oiwyżs-ze oddziały 
pokazowe byłyby następnie o­
środkami ·doświadczalnemi stano­
wiącemi podstawę do prac straży 
danego Okręgu na polu obrony 
przeciwgazowej. 

Szczegółowy re1!ulamin tych 
pokazów obrony przeciwgazo­
wej otrzymać mają Związki Wo­
jewódzkie do cLnia 1-ego lutego 

r. b. 
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PRZEGLĄD POZARNICZY 
... .a. • • .'{\ • • • ; • a . . • . ·- • - - • - ". -, • -· - / . . ., ~ -

W ROKU 

1929-ym 

Wiązać będzie słowem drukloiwanem działa1c,zy pożami1czych, 
świadomych koł"1zyśd po1czynań zbioTJowych, w myśli i czyny 
wspólne ku sipotęgowamu SaJIDJQ\P01czucia obywatelskiego i soli­
darności kioirpo1racyj1nej. 
Dążyć będzie do p.ogłębiamriJa wiedzy facho1wej w szeregach 
stra:żactw.a i do podJniesieni1a s'Prawności straży w walce z po­
żarami przez dobór popular:nych artykułów w zakI'le:siie techni­
ki ii taktyki pożameij orraiz orga'DliizacJI obr01ny przeciwpożaro­
wej. 

Odzwierciadlać będzie aktualnie wsze'tkie przejawy twórezyich 
poczynań w związkach sbiażackich i strażach pożarnych. 
Omawiać będzie spraiwy wychowania fizycznego, obl'lony prze­
dwgazawej i przysposobienia wojsko1wego w strażach. 
Prowadzić będzie stały d!ział: Zapytania i odpowiedzi zawodo­
we, zawierający najnie.zbędniejS'ze wskazówki praktyc.zne i wy­
jaśnienia wielu żywotnyich zagadnień. 
Zapewni swym Czytelni.kom możność komple:~owania Bibljoteki 
Strażackiej, bowiem 

• 6, bi!zpłatnych książek fach owych, 
stanowiących najnJows1ze prace wybitnych działaczy pożarni­
czych. Jako pierwisza pt'emja przygoto1wany z,ostał 

KALENDARZ STRAŻAKA NA ROK ~-1929 
(w formacie kies:mn'kowym - oprawny w płótno) 

będący: krótką encyklopedją wiedzy strażackiej, informato­
rem w sp:r.awaich pożarnictwa i ogólnJo-państwo1wych oraz nie­
zbędnym notia.tnik1em w pracy str.ażackie,j i w ży.ciu osoib1s:tem 
każdego sitr:ażaika. 

Prawo do otrzymania bezpłatnie premji książkowych zyskują 

jednak tylko ci Prenumeratorzy, którzy wpłacą zgóry prenu­
meratę roczną, półroczną lub kwartalną 

na konto w P. K. O. Nr. 235. 

Prenumerata tygodn~ka "Przegląd Pożarniczy" łącznie z ko· 
sztami przesyłki premii książkowych ·wynosi: 

Rocznie zł. 24.-
Półrocznie zł. 12 gr. 50 
Kwaaitalniie :ził. 6 gr. 50 

I 

Redakcja i Administracja Warszawa, Poznańska 11 m. 5 (I piętro). 
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z ŻYCIA STRAŻY POŻAR N VC H. 

Och. Straż Pożarna w państwo­
wym zakładzie psychiatrycznym 

w Kobierzynie. 

Założona w roku 1926-ym pla­
cówka obrony pożarowej przy 
Państw. Zakładzie Psychjatrycz­
nym w Kobierzynie (pow. Kra­
kowski) zoczęła się rozwijać po­
myślnie dzięki współpracy zało­
życiela jej i 1-go prezesa ś. p. dr. 
J. Morawskiego, dyrektora zakła­
du p. K. Kopiasza - viceprezesa 
i zarządcy tego zakładu, oraz 
nacz. Straży - druha Fr. Chra;}­
ka. 

Mimo trudności finansowych 
zarząd Straży przystąpił do kup­
na niezbędnych narzędzi pożar­
nych. Fundusze na ten cel uzy­
skano bądź ze składek dobrowol­
nych, bądź też z przedstawień 
amatorskich, oraz z dotacji T.W.S. 
we Lwowie i zasiłku P. Z. U. W., 
dzięki czemu Straż posiada si­
kawkę przenośną dwucylindrową, 
komplet węży, drabiny, umundu­
rowanie i uzbrojenie, oraz wzo­
rowe pomieszczenie. 
Członków czynnych Straż liczy 

20-tu, a grono współpracowników 
ziakb.du popie11a Sfa:~aż, zasirlaj ąc 
jej fundusze skromnemi datkami. 

W skład zarządu wchodzą dru­
howie: K. Kopiasz - wicepre­
zes, Fr. Chrapek - naczelnik i 
skarbnik, J. Wiercik - sekre­
tarz, K. Zyła - gospodarz. Funk­
cje członków Komisji Rewizyjnej 
spełniają pp. K. Kopiasz, Slamka 
i Wiercik. 

Straż prowadzi ćwiczenia mu­
sztry formalnej, szkolenia facho­
wo - strażackie, ćwiczenia wy­
chowania fizycznego i prowadzi 
oświatę. Klub O. S. P. założony 
przez ś. p. prezesa gromadzi co­
dziennie w godzinach wolny~h od 
zajęć członków Straży. 

Dziesięciolecie odrodzenia Pol­
ski Straż obchodziła uroczyście, 
przyczem odegrano przedstawie­
nie amatorskie p. t. „Gwiazda Sy­
berji". 

ś. p. doc. dr. J. MPRA WSKI1 

założyciel i 1-szy prezes 
Och. Straży Pożarnej w Koibierzyinie. 

W okresie pomyślnego rozwo­
ju. Straż utraciła od'cłanego idei 

pożarnictwa, jej założyciela i pre­
zesa, ś. p. doc. dr. J. Morawskie­

go, który zmarł nagle w dniu 
12-ym listopada 1928 r. 

W uznaniu zasług położonych 
:_J·rzez lrn::trłerJ dla Straży, druży-

na w dowód przywiązania posta­
nowiła ufundować jego portret w 
klubie, by mieć Go zawsze w ży­
wej pamięci. 

Spojrzenie wstecz na pracę doko­
naną przez Straż w Olbięcinie. 

Każdy człowiek o pe.wnem wy­
robieniu kul turalnem czyni co wie­
czór raichunek sumienia z tego, co 
dokonał w ciągu całego dniia. Skła­
niają go ku temu prócz rozumu 
j eS1zoze i względy praktyczne, po­
JlJiewiaż tylkio taki rzut okiem na 
dok10naną pr.acę pozwiala zająć 
względem niej sta:niorwisko krytycz­
ne, a więc usunąć w przyszłości 
dostrzeżone błędy i ułożyć plan 
dz~ałarna na najbliższą metę. 

Ten sam obowiązek krytycyzmu 
powinien ciążyć na placówkach o 
chCl!rakterze sipołec:znym, a więc i 
na strażach pożarnych. Czy 
wszystkie zespoły s.trażackie trzy­
mają się tej podstawowej zasady? 
Czy każda z ruich na przełomie ro­
ku spojriziała wstecz na dokonaną 
przez siebie pracę, czy umiała 
maleźć błędy i pomyślała o usu­
nięciu ·ich na przys1złość? A jed­
nak b;ył oby ze wSiz.echmi1ar wskaza­
ne diokonywanie takieg·o bilansu 
}crytyoZIIlego, jeśli już nie co kwar­
tał, to bodaj raz na rok, wówczas 
how.iem podniósłby się wybirtnie 
pozi10m naszego pożarnictwa. 
Wychodząc z teg:o z1ał'O~enia 1 

uważałem za właścirwe p~zejrzeć 
pierwszy okres · istnienia naszej 

Ochotnicza Straż Pożarna przy Państwowym Zakładzie Psychjatrycznym w Ko.bieirzynie podcza~ ćwiozień gim­
nastycznych, które prowadzi naczelnik Straży Druh Fr. Chrapek. 
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~Waży w Olbięcinie, istniejącej za­
ledwie od roku. 

Zorganizowana w dn1iu 2-im 
styOZlllia r. z. Straż Olbięcińska od­
byłia pierrwsze zebranie 6 sitycz1nfa 
te~oż roku. Mimo fatalnych warun­
ków atmosferycznych, tęgieg,o mrio~ 
zu i zawiei śnieżnej odbyło się 
p1ierws1Ze z1ebr.anie tej młodej pla­
cówki pożarniczej. Wójt gminy 
Trziycłnik, p. Ti0mczyk, obrany 
puiewodniczącym, użył sporr-0 wy­
siłków, by prizekonać miejsicowych 
gospod8JI1Zy, że oię:bary, jakie na 
nich spadną, będą niewielkie, a 
sfiliaż pożarna pm:ynieSlie korzyść 
niemałą wliosce i olmHctZnym sady­
bom ludzkim. Po z1aiz111ajomieniu 
się z ważniiej szemi punktiami sita­
tutu przystąp~orro d10 wyborów z 
wynikiem następującym: 

Na prezesa straży ohrano druha 
Feliksa GietJJe,iia, na wioe - pre­
zesa - druha Jana Ziębę, na se­
krretrur.za - d.1ruha Piotra Wikrtoriows­
kiego, na zastępcę sekireta:rza -
drnha Wiitold.a Pirz'Yp.olskiego, na 
skarbnika - druha Jana Jerackie­
go, na zastępcę skairbn1tka - dru­
ha Antoniego Nieroitkę, prozoołały­
mi zaś ozłonkami z1aTządu obran: 
zostali druhowie: Jain Jeraoki, 
Mateusz L:i,sek, Todys Kacper, 
Wincenty Oieśl~k, Jan Ki1wa:k i 
Ludwik Je~ucki. Jedno~lośnie 
uchwal1oino wybór druha Witolda 
Przypolsikiego na nacz,elniika sfra­
ży, a na zastępcę drnha Todysa 
Kaspera. 

Do komisji rewizyjnej wieszli 
druhowie: Maiteusiz Bąk, Anitorui 
Antosiewicz i Jain Jach. 

Tak za:poozątkowania straż za­
częł1a się t101zwriij ·ać pomyślnie i mi­
mo pewinych tarć pe!'"sionafoych, 
niestety niieuniknfonych. zazwyczaj 
w naszych stosunkach korp.o~acyj­
nych, coraz moanliei sze fundamen­
ty budowała pod swoje istniienie, 
Ze zbiórek, przedstawień i ]1oterj i 
fa:ntowei zciąg.nięto wpływ. którry 
porzwoliił na kuono sikawki, kasków, 
pasów i wtielu illlnych Illarzęd\zi 
sbrażackich. 

Podkreślić należy wydatną po­
moc materj alną o. Szczeoińskie,!;!o, 
właśdciela majątku Olbiecin, ho ie­
~o ofriamości obywatelskiej straż 
zawdzięcza har.dzio dużo. 

Zanim iednak straż nasza doszła 
do posiadania jakii,ee,o takie~o za­
rasu narzędzi, przechodmła cięż­
kie cfrwil e, bo nie wszyscy ~ospo­
dair,ze rozum~di dionillosłość jei ist­
nienii,a i skąpili fJf'os.za na poparcie, 
inni zaś zapatrywali się na tę spra-
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wę całkiem obojętnie, więc niema.­
ł-0 tri;eba byłio zużyć wysiłku, by 
ten drzemiący ogół pobud.ziić do 
życia, a straży zapewnić istntienie 
oraiz roz1wój na przyszłość. 

W trudach więc i morołach mi­
nął stmży Olbięc~ńskiej tiok pierw­
szy jej egzystencji. 

Obecniie nasz zespół stiiażacki 
stoi pre,ed liOzwiiązaniem jes12:cze 
ttudniej s•z·eg10 zadania. a miainowi-~ 
cie p1rzed sprawą budiowy diomu 
strażackiego. Już sam.o powstanie 
tego projektu świiadazy diodatnii,o o 
żywotności striaży, jednak od sa­
mej inicjatywy clio jej realizacji 
droga jeszcze daleka. 

Wprnwdz~e zapał wśród dru­
hów jest wielki i gotowi byliby oni 
dać ofia~ną pmcę rąk własnych, 
jedrniaik znów należy zyskać pray­
chylniość g!f.omadzką i zapeWillić so­
bie pomoc mies.zkań·ców. 

Wł1aśaiciel dóbr Olbięcin, pan 
S2lozeoiński, uznając dionitosłość 
projektu budowy domu stiriażiackie­
g.o, '7aipewn~ł, że me poskąpi swej 
porady, a może i pomocy. 

A wtięc„. śmiało, naprzód ( 

Witold Przypolski. 

Obchód 25-cio lecia Straży w Żych­
linie i poświęcenie sikawki samo­

chodowej„ 

Straż P1oiama Ochotnicza w 
Żychliinie (Okr. Kufa1iowski}f w dn. 
16-ym Qrud 'li.a 11b. r. ob ;hodziła 
uroczystość dwudziestopięcioletruie­
go isitnfonia, połączoną z poświęce­
niem niowoniabytej sikiaiwki samo­
chodowej. Należy tu nadmienić, 
że jakk1olwńeik Okręg Kufml~ski 
pos~ada 57 Straży, to jednak straż 
Żychlińska jest pierwsza, która 
zdobyła się na kupno sikawki sa­
mochrodowej. To też na tern miej­
scu należy podmieść wyidatne sta­
ran~a z1arządu z druhem prezesem 
Fabjanem na czele, który p~zy 
ogólnie znanych szc"ZUpłych docho­
dach naszych s~aży Z11.1ohił ten 
krok w kierunku wyposażenia dru­
żyny w sikawkę motorową. 

Uroczystość 21aszczycili swą o­
becnością: prezes Związku Okcęgio­
weg0 Starost~ 'Zbikowsk1. z ramie­
nia Zwią!Zlku Główne6'o drnh insp, 
S. Szubert, deleP.at P. Z. U. W. 
dyr. K. Wysznacki, druh st. .instr. 
K. Łabno, insp. samorządu p. Ma­
kolskii.i dele{>at Wydzriału Powfafo­
wego p. Bunke araz prred~tawicie-

le Straży Gostynińskiej druhowie 
Maircirnlmwski i Żylms.ki, - Kutno­
wskiiej : Chaciński i Chlewicki. O­
becni równ~eż byli pliZedstaiwioiełe 
właidz miejskich z burmistirzem p. 
Dębowskim na czele, oraz b. pre­
zes p. Brudzyński. 

Po wysłuchaniu pliZez stiraż i go­
śd uroczyste~ ·:; nabożeństwa i ka­
zaruia w miejs. kościele, uczestni­
cy udali s1ię prrzed remizę, gdzie 

· prezes okręgu p. Starosta Zbi,lco w­
ski przyjął r1a:port od naczelnika 
druha .inż. Webera, p'OC!zem odby­
ło się poświęcenie sikaiwkii. Ro­
dzkami chrzestnymi byli: Zinana 
dz11ałaozka sipołecz,na p. Starości­
na Zbikiowska i dyir. Wys:znadd. 
Sik,aiwk1a otriziymała niaJz:wę „Grtom"·. 

Po poświęceniu przemówił p. 
StailiOsrta Zbikiows1ki, poczem odby­
ł,a się dekora.ej a druhów od:zna.­
kami za wysługę lat i dyplomami. 
N a uwagę zasługuje tu udekioro­
waniie druha prezesa F abj ana, któ­
ry pełną poświęcenia swą pr.a.cę 
w pożarniictiwie nozp.ocz ął przed 40 
laty i n~e szozędzi jej do chwili 
obecnej. 

Z ramieniia Związku Głównego 
pc2Jelllaiwiał druh inspektor Szu­
bert, który sztandwr Straży Ży­
chlińskiej udekor:ował honoriowym 
znakiem Głównego Związku za ni1e­
.skia.zrutelną . dwudzies:topięcioletnią 
ofiarną prracę nad rat.owianiem mfo­
niia i życia bliźniego. 

Pio zademonstrowaniu dziiałania 
si~awki prezes okręgu w otocze­
niu władz strażackich i gości pirzy­
j ął defiladę drużyny strażackiej, 
pao.z;em udano się do remizy na 
posiłek przygotowany przez Za.­
rząd. 

Tu Preizes Okręgu p. StaiDost,a 
Zbikawski wygłiosił · dłuższe µrze­
mówiienie, w któt'lem podniósł tę 
pełną poświęcen1a pracę drużyn 
strażackich w okresie przedWJOje.n­
nym nad szerzeniem miłiośoi Oj­
czyzny wśród społeazeńs;tw1a, na­
stępnie 1Illad wywalc.zan:iem N:iepod­
ległośd i jej utrwaleniem. Prze­
mówienie swe P. Stariosta zadroń­
czył okrzykiem na cześć Prezy­
denta Rzeczyoospolitej. 
Burmis~z DęboWSiki w p~emó­

w,ieniu swem wzniósł zdrowie 
Wielkiegio W ocLz,a N amdu Polskie­
go - Mars:z,ałka Piłsudskiego. 
Wznńesiony na cześć Mars'załka 
okrzyk gł1ośnem echem riozległ się 
wśtód murów siedziby striamckiei, 
dając wyraz temu umiłowaniu Go 
przez strażaków. 

Uczestnik. 
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SKŁADKI. 

J es•ttze w końcu września, na 
imieninach naczelnika, któryś z 

druhów rzucił myśl, iż byłoby po­
żądane założenie przy straży w 
Postronkowie aparatu radjowego z 

spoida:rz, wQhec c·zeJ~O jeden z, go­
ści, pan Dreptalski, dziedzic z są­
siedniej Dętej Wólki, rzekł ur;o­
czyście: 

- A ja, panie dobrodz.i1eju, sto 
pięćdziesiąt! 

Odnołoiwawszy na arkuszu ten 
hojny diar, o.fia:rodawca westchnął, 
a g0;sp0idarz w tej chwili wzniósł 
toast: 

głośnitkiem, ponieważ ·taka IIllo­
wość będzie atrakcją, przyciąga­
jącą tł/urny, które zbliiżą się b.air­
dzieij d'o straży, a może i prizyj-
mą udział w dalszym jej rozwo- - Zdrowie pa.na Dom.Jij;ka, 
ju. który nigdy nie skąpi grosza na 

Całe towarzystwo przykhs- · cele społeczne.· Takich nam wię­
nęło1 1tej im.icj1a1tywie, ale oczywi- cej I 
ście zara;z .podkreśltono, ~ż st11aż, Zamknięcie listy składek dało 
cierpiąca na 1chrio1niczny brak go„ okazję do wychylenia jeszcze kil­
-tówki, .nile będz.i.e się mo·gła z.do- ku toastów i nad ranem goście 
być na bądź co bądź pokaźny wy- żegnali się serdecznie z solenizan­
da te.k, pmekraczający tysiąc zło- tern, zadowoleni ·z mile przepędw­
tych. nego czasu oraz z doknnania wspól-
._ Inicjathr ,jedn:alk me dlawał za nego wysiłku na kupno rad1a dla 
wygraną i zaproponował: straży. 

- Skoro na fundusz·e sfraży li- Ale zły los ttząd'ził', iż nfoba-
czyć się n:i,e dla, to moiŻe,by tak wem miasteczko poruszone zosh­
własnemi siiłami? ło wypaidkam± niezwykłemi, któ­

- Jak Druh to rozumi'e? - :{a- r1e poichtoinęły ogólną uwagę. 
pytał gospodarz. PI'1zetde1wszystki1em spłonął d:u-

- W sposób bardzo prosty. ży zaiaizdJ i .restauracja, w której 
Mam na myśli składlki..„. Gdyby rniejs·cowe toiwair:zysitWO spędzało 
każdy z nas zrudekla.irował pew,ną niejedną chwilę. 
kwntę, zebrałby się niewątpliwie 
poirzebny fundusz. NaJS1tępnie ulubiiony pi.esek p1a-

m .rejentQwe1 wściekł się ii ipotką­
- Racja, tr.a:c;jat -- zawołan:o sał iki1ka oisób. 

chó.rem. 
- Tylko w ten spo·sób da się 

r.zecz przepr0iwad.zić! 

- Na taki cel nikt z nas nie 
odmówi! 

- N aturalniie, a z drtohnyich 
składek 1zgromadzi się fundlusz! 

- Brawo, brawo! 
- Dawać tu listę! 
· Inicjator po·dsunął skwapl:iwi'e 

arkusz papieru, na którym gospo­
darz domu p'ierwszy zadeklaa-o­
wał składkę, oświadczając: 

- Ja na początek 25 złotych..­
A gotówkę to tego.„ później„ „„ 

W ślad za nim podpisywali ko­
lejno ws.zyscy gości.e, a że humo­
ry do1piisywały, więc się tak bar­
dzo. nie liczono z groszem, zwłasz­
cza. że .nie trzeba było płacić {)l(}! 
ręki. 

- To się wpład w najblii:­
szy;ch dinńach - zadecydował go„ 

Wre1szcie ttozeiszta się wręcz 
nieprawdopodobna pogłoska, że 
a:ptekairz ze swoją małżomiką pr.ze­
bąkują coś o rnzwoidzie. 

Byfio w!ęc o az.em mówi~ i nic 
dziiwit1Jego1, że o 11ad.in.t z1apomn~an0> 
na razie. 

Ale po Nowym Ro!ku iniicjat10r 

01Wego pmjektu rzekł do naiczel­
rnika. 

- Nie wiiem dloprawdy, jak to 
nasze radio„. 

- Druh nie wie, a j.a. mam 
wiedzieć - żachnął się naczelnik 
- Trze·ba zadać obie fatygi i z 
Hstą rw ręku udać się dn ofiaro­
da.wców po rl.ainka1s1o;wan1e go­
tów;k~. 

Coś po tygodniu niarczeln1k ;-ko­
lei zagadnął druha: 

- Jak tam irrudri.o? Fund1Usz ma­
cie?. 

Inicjator maichnąt .ręką ii rzekł: 
- Ła!Ziłem wszędzie, ale ze­

brałem tylko &wiadzieścia zło.tych. 
Każdy się wykręca bra:kiem go­
tówki. 

- A w Dętej Wólce dTuh był 
i pan Dollllinik wpłacił? 

- Byłem, przyjął mnie nad' wy· 
riaz gościnnie„„ Ale on nie wspom­
niał o składce, więc i mnie jakoś 
nie wypaic:łiało. 

- No i co będzie? 
- Trzeba poczekać, może się 

sami domyślą i wpłacą. Presji wy­
wierać nie mogę. 

- Ma się mzumieć - przy„ 
Łaknął naczelnik. - Przecież t:> 
składki dobrowolne. „. 

Aramis. 

~ 

Z ostatnich wydawnictw „Roju" od­
ll'otować należy następujące książki: 

A. Marczyński. Książę W a-Tunga. 
W najnowszym swoim utworze dal 

in:am Marczyński znów sensacyjną opo 
wieść na tle życia korsarzy z Borneo. 

Czytelnik z zaciekawieniem pochło­
nie jednym tchem ten utwór, który 
zresztą sam autor zalicza do swoich inai­
lepszych prac i !Zapowiada dalszy ciąf 
,Księcia Wa-Tunga" w następnej p·oiwie­
ści p .t. ,,Ostatnia to.rpeda". 

Juljan Krzewiński. Baletnica. 
. Znakomity aktor scen sito1łecznych ni~ 

pierwszy raz przemawia do publiczności 
drukowanem słowem, ho ma już za so­
bą sze·reg powieści, zresztą w handlu 
wyczerpanych, co dowodzi jego poczyt­
nosc1. Tym razem w sposób lekki, 
oparty jednak na gruntownej znajomości 
stosunków teatralnych, Krzewiński snu 
ie opowiadania z życia baletnicy Lodzi 
i zap'Owiad.aJ zaciekawio111iemu czytelni­
kowi dalsze jej dzieje w pO!Wieści p, t. 
„Szampańskie Życie". 

Fiedor Gładkow, Cement, 
Literaotura .s1owiecka nie ma dziś 

równej sobie pod względem oryginalno­
ści, jak wogóle wszystko to, co się dzie­
je na rozległym terrenie olbrzymiej Re­
publiki Rad, Autor zna gruntownie te 
ren S<WOjej pow.ieści i umie wzbudzić 

zaciekawienie w czytelniku, Podkreślić 

naTeży wyboirny przekład tego utworu. 
Marja Grossek-Korycka. Serce, 
Tę zajmującą powieść, pisaną pięk · 

nym stylem, zaliczyć można do najlep­
szych utworów w naszej literaturze. 

Wł. J. Sz. 
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Pierwsza w kraju fa bryka sikawek motorowych 

AUTOREM O NT 
Warszawa, Wolność 5 

Telefon 141-.37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

~ikawki motorowe marki J i r 
wydajnoić 36D-3BD lit.Imin. 

Dogodne warunki płatności 

Straże pożarne popiera!eie przemysł kra1owy I 



OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZALTEM. ADMINISTRACJA: WARSZAWA, POZNAA~ H. 

w 

TYLI\ O ci Sz. Prenamc:rotorzy, którzy wp.łnc{l conojmniej 
kwortolnl) prenomerotc: „ Przegl{lda Pożarnicze-

go" do dn. 1-go lutego r. b. ot~zymo1ci BEZPŁATNIE 

H.ałendarz Strażaka na rok 1929, 

jako pi er \\~su~ premjc: ksieażkowea. Prenumerata wynosi: kunir­
talnie zt ti 50, pólrocznie zl. 12.50, rocznie zl. 24.-. 

Ę 

w'pfocóć należy no konto P. K. O. łił 235. 

ż E ZAKŁADY 
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